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W sprawie policyi weterynaryjnej galicyjskiej
Przemówienie dra Włodz. Kozłowskiego

W rozprawach R ady państw a nad budżetem  M inisterstw a spraw  wewnę­
trznych d. 13. kwietnia 1890 (w edług stenogramu).

Jakkolwiek zapisałem się do głosu przy tytule „Poli­
tyczna administracya poszczególnych krajów koronnych4', 
nie mam wcale zamiaru występować z ujemną k ry tyką za­
rządzeń galic. rządu krajowego, tembardziej, że tak naczelny 
kierunek ja k  i całe ciało administracyjne galicyjskie za­
równo duchem sprawiedliwości, jak  i godną uznania energią 
się odznacza.

Zanim przystąpię do właściwego przedmiotu moich wy­
wodów, Ze względu na uwagi szan. posła Ghona, który bez­
pośrednio przedemną przemawiając, zwracał uwagę rządu 
na rozmaite strony ujemne w policyi zdrowia swego kraju 
rodzinnego, pozwolę sobie także i z mej strony zaznaczyć, 
że w czasie trwania influency, brak  aptek w Galicyi nader 
dotkliwie dał się we znaki, powiększenie liczby aptek w Ga­
licyi uważam też za godne zalecania rządowi (p. lir. Hom- 
pesch: Bardzo słusznie!).

Głównem zadaniem jednak , które sobie zakreśliłem, 
jest po pierwsze: wykazanie, że niektóre środki przez obce 
Państwa przeciwko austryackiemu wywozowi bydła rogatego 
1 nierogacizny podjęte, który w r. 1884 przedstawiał war­
tość 42 miljonów, nie mają żadnego uzasadnienia , pow tóre: 
przedłożenie Wys. Izbie dowodu, że rozporządzenia wyjąt­
kowe , galicyjski zewnętrzny i wewnętrzny handel bydłem  
1 trzodą chlewną krępujące, stanowczo usunąć należy, — 
słowem pragnę wyświecić tę pozbawioną wszelkiej m iary 
Walkę interesów, którą w tej gałęzi handlu obce państwa 
Przeciwko monarchii austro-węgierskiej, węgierska połowa 
monarchii przeciwko austryackiej , a nawet przedstawiciele 
Partykularnych interesów rozmaitych kół w obrębie austrya­
ckiej połowy monarchii przeciwko wywozowi bydła i trzody

z Galicyi, pod płaszczykiem względów policyi Weterynaryjnej 
prow adzą, podczas, gdy właściwego ich powodu niejedno^ 
krotnie w prohibicyi w celu ochrony własnego targu i we 
Współzawodnictwie, które często nie pomiędzy interesami 
poszczególnych krajów, ale pomiędzy wzbogacającym się 
zarówno z ujmą producenta jak  i konsumenta handlem po­
średnim się toczy (Bardzo dobrze! z prawicy),

Za środki przeZ rząd centralny w najlepszej wierze 
zarządzone, ale z nie zawsze słusznego ocenienia stanu 
rzeczy Wypływające, nie myślę osobiście czynić odpowie­
dzialnym J. E. P. Ministra spraw wewnętrznych lir. Taaf- 
fego, którego życzliwość dla naszego kraju rodzinnego znamy 
i cenimy. Wobec wielu zajęć, które J. E. hr. Taaffe ma 
tak jako Prezes ministrów, jak  i jako kierownik minister­
stwa spraw w ewnętrznych, byłoby niewłaściwem żądać od 
J. Excelencyi co do każdego przedmiotu wchodzącego w za­
kres departamentów mu podległych, bezpośredniego i Wy­
czerpującego studyum i szczegółowej znajomości przebiegli 
różnorodnych spraw w każdym kraju  koronnym.

Odwołując się przeto do J. E. pana Ministra spraw 
wewnętrznych, — a male informato ad melius informandmn, 
proszę przyjąć zapewnienie, że obok pośredniej odpowie­
dzialności , którą za postanowienia rz ąd u , każde dla niego 
przyjaźne stronnictwo z nim dzieli, — jednym  z powodów, 
które mnie do tego sk łan iają , jest właśnie życzliwość dla 
obecnego rządu, oraz chęć zapewnienia i utrzymania sym- 
patyi dla jego zarządzeń u wszystkich, nawet najuboższych 
warstw galicyjskiej ludności, zarówno ja k  i życzenie, aby 
powody, wyzyskiwanego przez obcych agitatorów w gali­
cyjskich powiatach granicznych, w duchu dla rządu nie­
przyjem nym, rozdrażnienia ludu wiejskiego usunąć. —- T ak 
z tych powodów ja k  i z innych , które będę miał zaszczyt 
w dalszym ciągu przytoczyć — liczę na uczucie sprawie­
dliwości J. E. pana prezydenta ministrów i spodziewam się, 
że wielce dotkliwe rozporządzenia dla handlu bydłem i trzodą 
galicyjską cofnie.
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W  poczuciu solidarności, k tó ra  pom iędzy poszczegól­
nym i krajam i austryackim i panować powinna, nie mam b y ­
najmniej zam iaru szkodzić m ateryalnym  interesom  którego­
kolw iek k ra ju  austryackiej części m onarchii, a przeprow a­
dzając dow ód, że w skutek postanowień rządu  centralnego, 
policya w eterynary jna  w Galicyi odwołuje się do środków
0 wiele sroższych , aniżeli w innych k ra jach  koronnych. — 
nie żądam  w cale w  innych k ra jach  obostrzeń, p ragnę je ­
dynie ty lko złagodzenia drakońskich  zarządzeń w G alicyi 
przeprow adzonych i ubezw ładnienia n iek tórych  m ylnych po­
glądów, k tóre  reputacyi galicyjskiej produkcyi i popytowi 
za galicyjskiem  bydłem  oraz trzodą chlew ną —  niesłusznie 
szkodzą.

Moi panowie! Skoro ta k  wysoko ceniony znaw ca tej 
gałęzi gospodarstwa, ja k  p. poseł Proskow etz, opowiadał nam  
w kom isyi o niezadowoleniu z powodu w ykonyw ania ustaw y
1 rozporządzeń o zarazie na  bydło w M orawii panującej ; 
skoro szan poseł P leva jak o  spraw ozdaw ca w Sejmie cze­
skim d. 19. listop. 1889, żywo się skarży ł na czeską policyę 
w eterynary jną —  o ileż bardziej uzasadnionem  je s t nieza­
dowolenie panujące w G alicy i, gdzie zarządzenia o wiele 
surowsze, a ekonomiczne położenie o wiele sm utn iejsze!

W niesiona w Wys. Izbie przez szan. posła Struszkie- 
w icza d. 8. m aja  r. z. w tej spraw ie in te rp e lacy a , nie do­
czekała  się dotychczas odpowiedzi. Również żałować należy, 
że W ys. R zą d  d. 6. kw ietnia r. z. w odpowiedzi na interpe- 
lacye pp. posłów B rennera, G arnhafta , P scheidena i Tau- 
scliego z dnia 18, 28 i 30. m arca r. z. u znał za w łaściw e 
przedstaw ić w ta k  posępnych barw ach jego w ładzy i jego 
wpływowi podległe stosunki w eterynary jne galicy jsk ie ; nie­
uzasadnione bowiem a pesym istyczne zapatryw ania  przez 
rząd  w yg łaszane , dostarczają obcym  państwom  pozoru do 
zam knięcia sw ych granic dla austryackiego b y d ła  i do u trzy ­
m ania w mocy odnośnych zakazów.

W odpowiedzi dnia 8. kw ietnia r. z. usiłow ał rząd  do­
w ieść, że sz lak , k tó rym  zaraza pyskowo-racicowa postępo­
w a ła , w G alicyi się rozpoczął, że też gran ica galicyjsko- 
rosy jska je s t pierwotnem  i głównem  gniazdem  tej zarazy. — 
P rzyznam  się, że nie zdołam  pojąć, ja k  za istnienie zarazy, 
k tó ra  od ty lu  la t na  ta k  w ielkich przestrzeniach całego 
świata się sze rzy ła , —  m ożna jak iko lw iek  k ra j czynić od­
pow iedzialnym ; a że zaraza w latach  ostatnich praw ie we 
w szystkich k ra jach  wschodniej i środkowej L uropy  nieprzer- 
wanie panow ała, oznaczenie miejsca je j w ybuchu zależy od 
tego, czyli się ten lub ów okres czasu weźmie na  uwagę. — 
W ed ług  tego też początek zarazy  można znaleść wszędzie.

Po zam knięciu gran icy  dla b y d ła  i trzody przez A n­
g lią , k tó ra  często pod m aską policyi w eterynary jnej stara  
się popierać i ochraniać popraw ny chów angielskiego byd ła , 
cesarstwo niem ieckie pragnęło odwrócić od siebie odpowie­
dzialność za zawleczenie zarazy  do Anglii a obok tego zy ­
skać w obrębie cesarstwa, miejsce odby tu  dla b y d ła  i trzody 
n iektórych części Niemiec i w ypełnić lukę w skutek u b y tku  
wywozu do Anglii powstałą. —  T ą  dążnością powodowane 
Niem cy, w idząc źdźbło w oku w A ustryi a nie w idząc belki 
w swojem własnem, uczyniły  austryack i chów b y d ła  i trzody

kozłem  ofiarnym  zarazy. W  obrębie m onarchii Austro-W ę- 
gierskiej zaś rozszerzali we w łasnym  interesie hodowcy 
i handlarze b y d ła  w ęgierskiego fable convenue o w ytycznem  
pochodzeniu zarazy  z G alicyi i opowiadali niestworzone 
baśnie o galicyjskim  handlu  bydłem  i trzodą i o zagrażają­
cych z tego powodu niebezpieczeństw ach.

Możliwość zaw leczenia zarazy  zupełnie ta k  samo z N ie­
miec do A ustryi ja k  i z A ustryi do Niemiec, tak  w drodze 
stosunków handlow ych granicznych ja k  i w drodze p rze­
m ytnictw a, w y k azu ją : a k t nr. 60 niem ieckiej R ady państw a 
z r. 1880, przedłożona niem ieckiem u parlam entow i dnia 9. 
grudnia 1889 „biała k sięga11 n r 91, rozporządzenie czes­
kiego Nam iestn. z d. 14. m aja 1889 L. 49430 nr. 631 dz. 
rozp., z d 22. kw ietnia 1889 L. 42.099 nr. 592 dz. rozp. 
i z dnia 27. lipca 1889 L  07865 nr. 727 dz. rozp .; 
stw ierdzając jednozgodnie istnienie zarazy  na  rozm aitych 
punk tach  gran icy  niem iecko-austryackiej w rozm aitych okre­
sach czasu. W  akcie nr. 60 z r. 1880 k tó ry  zaw iera lii- 
storyę powstania i szerzenia się zarazy pyskowo-racicowej 
w N iem czech od r. 1868—1880, niem a ani jednego słowa
0 zaw leczeniu zarazy  z A ustryi do Niemiec.

W edle tegoż a k tu , str. 436 —438, w ybuch ła  zaraza 
w r. 1868 w S tra lsund ; następnie szerzy ła  się do r. 1878 
we w szystkich niem al częściach Niemiec a m ianowicie: 
w Prusiech, S akson ii, B aw aryi, A lzacyi i L o ta ry n g ii, W ir­
tem bergii, B adenii itd. a w niektórych la tach  naw iedzała 
w szystkie pow iaty tych  prowincyj.

W  r. 1886 szerzy ła  się zaraza pyskowo-racicowa w e­
d ług „białej księgi11 str. 35 przez cały  rok  w okręgach 
szczecińskim , m agdeburskim , w górnym  P ala tynacie  i A lzacyi 
—  w pierw szym  kw arta le  r. 1887 także  i w powiecie Stade, 
w Szwabii, powiecie N eckarsk im  i w B randenburgii. Z araza 
przeto panow ała w Niem czech już  p rz e d te m , zanim ją  tam  
z A ustryi zawleczono, a mianowicie w końcu r. 1887 i w r. 
1888 nictylko na gran icy  austryackiej, ale także  na  całem  
w ybrzeżu pom orsk iem , na g ran icy  rosyjskiej . francuskiej, 
luxem burskiej i belgijskiej. —  W  r. 1889 znajduje się ona 
w całych Niem czech a 23. października tegoż roku  zaw le­
k a ją  ją  z P rus do Saksonii.

W skazane  przeto na str. 45 i 74 „białej księgi11 za­
wleczenie zarazy  przez czeską nierogaciznę do Passau. 
a przez bydło z T yrolu i Salzburga do L aufen , Rosen- 
hain, T raunstein, zaś w listopadzie roku  z. przez k ilk a  tra n ­
sportów nierogacizny węgierskiej ze S teinbruch na Szląsk 
p ruski (wedle raportu  pruskiego Min. roln. z 25. list. 1889
1 rządu  w Opolu z 22. listop. 1889), p rzypadają  w czasie, 
w k tó rym  zaraza pyskowo-racicowa w N iem czech już  się 
powszechnie szerzyła. — O zawleczeniu je j przez G alicyą 
je s t w „białej księdze11 jed n a  ty lko w zm ianka, a mianowicie 
skonstatowano zarazę w trzech  nic z G alicyi ale z Rosyi 
pochodzących i ty lko bezpraw nie pędzonych przez G alicyę 
transportów , k tóre razem  zaledw ie 50 sztuk liczyły.

W  „białej księdze11 str. 37 znajdujem y niezbity  dowód, 
że zaraza w A ustryi w ybuchła najpierw  w Czechach a nie 
w Galicyi, a to w lipcu r. 1887; dopiero w sierpniu tegoż 
roku  dostała się z Czech do Szląska i do G alicyi oraz do
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innych krajów austryackich. a we wrześniu przybrała do­
piero większe rozmiary; ten dowodnie stwierdzony bieg po­
stępowania zarazy, zostaje w sprzeczności z twierdzeniem 
w odpowiedzi c. k. rządu austryackiego w d. 6. kwietnia 
r. z. zawarłem. bezpodstawnie początek zarazy z granicy 
galicyjsko-rosyjskiej wywodzącem. — Co do okresu poprze­
dniego , dowodzi raport dra Rolla str. 45 i oficyalne pismo 
„Sanitatswesen“ w nr. 12 z d. 21. marca 1881, że nietylko 
w Galicyi zaraza powstała i nietylko z Galicyi się rozsze­
rzyła.

W  r. 1878 wybuchła równocześnie zaraza w Czechach 
i w Galicyi, i roszerzyła się we wszystkich krajach austry­
ackich z wyjątkiem Karyntyi, Krainy, Bukowiny i Dalma- 
cyi; w tymże samym roku zawleczono ją  z Bawaryi do 
Tyrolu. W  r. 1881 dostała się zaraza z Włoch i Szwajca- 
ryi do Tyrolu, w r. 1883 nietylko z Galicyi ale i z Włoch 
i Szwajcaryi do kilku krajów austryackich; w r. 1884 Ga- 
licya była całkiem wolną od zarazy, a mimo tego dostała 
się zaraza z Rumunii przez Bukowinę do Austryi; w roku
1885 także nietylko z Galicyi ale i z Węgier przeszła do 
Morawii i do Górnej Austryi, zaś z Kroacyi do Styryi 
i z Włoch do Tyrolu. Wystosowane do tyrolskiej krajowej 
Rady kulturnej pismo Min. spraw wewn. z dnia 7. marca
1886 str. 121 sprawozdań Sejmu tyrolskiego i zapadła na 
dniu 18. stycznia 1887 rezolucya tegoż Sejmu, oraz sprawo­
zdanie komisyi ekonomicznej przez lir. Brandisa przedsta­
wione Sejmowi tyrolskiemu, dowodzą nietylko zawleczenia 
zarazy z Włoch do Tyrolu, ale także stwierdzonego przez 
rząd niedbałego wykonywania policyi weterynaryjnej we 
Włoszech. Ogłoszenia delcgacyi Namiest. w Trydencie 
z d. 10. czerwca r. z. dz. rozp. nr. 690 i z d. 25. marca 
b. r. dz. rozp. nr. 966, jakoteż nr. 1. z r. b. czasopisma 
„Sanitatsweisen“ i nr. 6. z d. 6. lutego b. r. wykazują, że 
zaraza szerzy się także i w r. b. na granicy włosko-austry- 
ackiej, a chociaż ■ transport dotkniętych nią wołów na gra­
nicy z Vallarsa do Włoch napowrót odesłano, mimo to 
istnieje niebezpieczeństwo przemytnictwa tak samo na gra­
nicy włoskiej, jak  i na granicy rosyjsko-galicyjskiej.

Przechodzę teraz do faktów zawleczenia zarazy z Wę­
gier. — Pomimo stwierdzenia zawleczenia zarazy z Węgier 
do Czech w Sejmie czeskim d. 18. listop. r. z. przez posła 
Pleyę, pomimo że w interpoiacyach powyżej wymienionych, 
posłowie dr. Pscheiden i Garnhaft w Radzie państwa na 
zawleczenie zarazy z Węgier się użalali, pomimo, że ogło­
szenie galic. Namiestn. z d. 10. wrześ. 1889 r. L. 63021 
dz. rozp. nr. 777 konstatuje, że zarazę z gminy Borowa, 
w komitacie Zemplinskim na Węgrzech, do gminy Cha­
bówka w powiecie Nowotarskim w Galicyi zawleczono, że 
przeto zaraza nie z Galicyi do Węgier lecz przeciwnie 
z Węgier do Galicyi się przywlokła, istniał przed zakazem 
z d. 10. wrześ. 1889 ten dziwny stan rzeczy, że z niedo- 
tkniętych zarazą okolic Galicyi nie wolno było wprowadzać 
zdrowej trzody chlewnej do Węgier, — z tych okolic nato­
m iast, w których zaraza na Węgrzech się szerzyła, wolno 
było zarażoną trzodę do Galicyi pędzić. — Pomimo, że po- 
stanowienia morawskiego Namiestnictwa z dnia 14. lutego

r. z. L. 5260 dz. rozp. nr. 505, z d. 4. marca br. L. 8307 
dz. rozp. 953, styryjskiego Namiestnictwa z dnia 20. marca 
r. z. L. 26699 dz. rozp. nr. 897 i z 30. grudnia L. 6829 
dz. rozp. nr. 540, czeskiego Namiestnictwa z d. 23. marca 
b. r. L. 25950 dz. rozp. nr. 963 — dowodzą, że zaraza 
pyskowo-racicowa z Węgier do Morawii, Styryi i Czech się 
dostała; pomimo że według str. 44 „białej księgi “ było na 
Węgrzech w maju 1888 r. 125, w całej Austryi zaś tylko 
80, a w Galicyi tylko 5 miejscowości zarazą dotkniętych, 
że zaś ich liczba pomiędzy wrześniem a listopadem r. z. na 
Węgrzech od 400—1200 wynosiła, np. 14. września 415, 
29. paźdz. 1153, 4. lutego b. r. 830, 4. marca b. r. 604,— że 
zaś wedle ostatniego raportu z 1. kwietnia b. r. teraz na 
Węgrzech w 502 miejscowościach zaraza się szerzy, pomimo 
istniejącego na Węgrzech niebezpieczeństwa przemytnictwa 
od południa i wschodu, i pomimo stwierdzonego w nr. 8 i 15. 
„Sanitatswesen“ z d. 20. lutego i 10. kwietnia b. r.) nieprze­
rwanego trwania zarazy w Rumunii, a także i w Bułgaryi 
(według nrów 2, 5. 7, 9. 13 i 15 „Sanitatswesen^); — 
pomimo, że rząd niemiecki uzasadniał kilkakrotnie zakazy 
wprowadzania bydła i trzody z Austryi złem wykonywa­
niem policyi weterynaryjnej w krajach z Węgrami grani­
czących ; pomimo, że geograficzne położenie Węgier nie jest 
wcale pod względem niebezpieczeństwa zawleczenia, zarazy 
szczęśliwszem od położenia Galicyi, — pomimo tych wszyst­
kich okoliczności, rząd austryacki poddał galicyjski handel by­
dłem i trzodą chlewną z innymi krajami koronnymi nierów­
nie surowszym rozporządzeniom, aniżeli handel węgierski 
z tymi samymi krajami.

Mniemanie, jakoby zaraza szerzyła się wyłącznie z Au­
stryi lub z Galicyi, przypomina słowa ks. Bismarcka: 
„mówcie o czemś najpierw przy kuflu piwa, potem na zgro­
madzeniu ludowem, to wreszcie ludzie uwierzą że to, w czem 
ani słowa prawdy nie ma, jest niewątpliwą prawdą“. — 
(Bardzo słusznie! z prawicy.)

A pomimo, że w białej księdze na st. 37 czytamy, 
że zarazy pyskowo - racicowej w Niemczech nie uważają za 
słabość swojską, należy przyjąć, że ta zaraza w skutek 
przydługiego trwania rozpowszechniana w całych Niemczech 
niezawiśle od Austryi i od Galicyi, uzyskała naturalizacyę. 
A zresztą zaraza ta panuje nietylko na wschodzie i na po­
łudniu, ale wedle rozp. francuskiego ministerstwa roln. z 6. 
lutego b. r. (Journal officiel 37), wedle nr. 15 „Sanitats- 
wesen“ z d. 10. kwietnia b. r. i wedle rozp. delcg. na­
miestnictwa w Trydencie z 25. marca b. r., szerzy się 
także powszechnie w Szwajcaryi. (Dokończenie nastąpi).

0 rolnictwie pstpowem.
Rozprawa p. Stan. Żółtowskiego

czytana na  W alnein Zebraniu Centralnego Towarzystwa gospodarczego 
w W ielkiem Księstwie Poznańskiem , dn ia  10. m arca 1890 roku.

Nie trudnym jest system gospodarstwa, opartego na 
prostem wyczerpaniu przyrodzonej urodzajności ziemi i szczę-



śliwym nazwać można gospodarza, pracującego na żyznym 
warsztacie i w takich warunkach, że ssać może swą rolę, 
bez troski chwilowo o dalsze zbiory.

Jakże przeciwnie mozolnem i trudnem  staje się jego 
zadanie, gdy koniecznością znaglony, starać się musi zwię­
kszać niezadawalniające już plony i dochody, gdy nie wy­
starcza do ich osiągnięcia przeprowadzenie pierwotnego osu­
szenia, staranna mechaniczna uprawa ziemi, nawet ograni­
czenie ugorów i pastwisk, włączenie do pól ornych nowin 
i zarośli, częściowy lub nawet zupełny zwrot w nawozie 
mineralnych składników roślin, z m ajątku wywożonych.

T ak odmienne warunki gospodarstwa najlepiej nam 
uprzytomniają zwykłą historyę rolnictwa, którą, idealnie 
rzeczy przedstawiając, podzielić można na trzy okresy, 
a mianowicie: na okres wyczerpujący rolę, okres drugi,
w którym  rolnik stara się utrzym ać w jednostajnej mierze 
urodzajność swej gleby, i ostatni, w którym starać się musi 
urodzajność roli już nietylko utrzymać, ale zwiększać.

W  rzeczywistości, trudno odróżnić w kraju  koniec 
i początek tych okresów, gdyż zwykle gospodarstwo prze­
chodzi z jednego w drugi, nieznacznie, powoli, częściowo, 
rzadko od razu na większej przestrzeni, a system wyczer­
pujący przewleka się tak  długo, aż się zupełnie opłacać 
przestaje.

T ak przynajmniej bywało, póki dzisiejsza nauka racy- 
onalnego rolnictwa, nie rozszerzyła się w świecie.

Chcąc mówić o postępowem gospodarstwie, zdać sobie 
trzeba sprawę przedewszystkiem, czem ono jest i w którym 
z trzech powyżej wymienionych okresów staje się konie­
cznością, a z drugiej strony, kiedy staje się możliwem.

Przyjęcie przez nas wyrażeń obcych, jakiemi są: ex-
tenzywność i intenzywność gospodarstwa i b rak  słów rodzi­
mych. odpowiadających ściśle tym pojęciom, sprawiło, że 
dotąd definicyj dokładnych i nazw właściwych pewnych 
systemów gospodarstwa rolnego niemamy a przynajmniej 
w potocznej mowie stale nie używamy, i że dzisiaj jeszcze, 
chcąc bliżej określić charakterystykę jakiego gospodarstwa, 
błąkam y się. używając naprzemian wyrażeń rozmaitych, jak  
np. forsowne, nakładowe, intenzywne, postępowe, nieraz nie­
pewni, czy wyraz przez nas użyty, zrozumianym będzie 
przez słuchającego w znaczeniu, które mu sami dajemy. 
A większą to jest niedogodnością, nawet w życiu prakty- 
cznem, niżby w pierwszej chwili sądzić można.

Uwaga ta nasuwa mi się mianowicie, ile razy przypo­
mnę sobie, jak  często się zdarzało, że przez gospodarstwo 
postępowe, rozumiano nieraz coś, co nawet gospodarstwem 
w ścisłem słowa znaczeniu nazwanem być nie może, a tern 
mniej gospodarstwem postępowem. I  tak  np. mawiano o po­
stępowem gospodarstwie, widząc nowo powstające piękne 
budynki, piękne stado rasowego bydła, choćby ono deficyt 
właścicielowi przynosiło. Czasem uważano za charaktery­
stykę postępowego gospodarstwa gorzelnię, zwiększoną 
uprawę warzywa, ograniczenie ugorów. Czasem znów jako 
wzór postępowego gospodarstwa wskazywano majątek dobrze 
administrowany, starannie zagospodarowany. Ta dowolność 
w mięszaniu dwóch rzeczy odmiennych a mianowicie wzglę­

dnego postępu w rolnictwie i gospodarstwa postępowego 
sprawiła wreszcie, że nieraz gospodarstwo postępowe uwa­
żano nawet za coś do pewnego stopnia dowolnego, nieokre­
ślonego, za jakiś rodzaj wzorowej fermy, która właściciela 
kosztuje często bardzo wiele. Dalszą konsekwencyą tych 
niejasności było zaś pomieszanie nawet intenzywności gospo­
darstwa z postępowością tegoż i sądzenia podług stopnia in­
tenzywności gospodarstwa o jego postępowości.

Zamieszanie to pojęć zrobiło też wiele, bardzo wiele 
złego, zniechęcając jednych do gospodarstwa postępowego, 
pchając niejako drugich na fałszywe tory, długi czas wre­
szcie utrudniając niezmiernie przyjęcie nauki racyonałnego 
rolnictwa, rozszerzenie się jej u nas i właściwe rozumne 
z niej korzystanie.

Pragnąc usunąć raz na zawsze wszystkie te niedogo­
dności, których szkodliwość wszyscy dzisiaj czujemy, pro 
ponować chcę Panom obmyślenie jasnej definicyi gospodar­
stwa postępowego, gdyż uważam to za konieczność w inte­
resie rozwoju naszego rolnictwa i przedkładam  następującą: 
„Gospodarstwo postępowe jest systemem gospodarstwa rol­
nego, zapewniającym trwałe zwiększenie produkcyi rolnej 
na danej przestrzeni a przez to stosunkowe obniżenie ko­
sztów produkcyi“.

Przyjm ując tę definicyę, upadają od razu wszelkie 
możliwe nieporozumienia co do znaczenia, zadania i celu 
gospodarstwa postępowego.

Jeżeli gospodarstwa postępowego główną charaktery­
styką jest trwałe zwiększenie produkcyi rolnej, to nie może 
być mowy o gospodarstwie postępowem w majątku, gdzie 
jałowi się, uboży ziemię, do którego mniej się mineralnych 
składników roślin przywozi niż wywozi. Odpadną też po- 
wtóre od tej kategoryi, gospodarstwa nie cieszące się le- 
pszemi plonami, niż średnia, przeciętna urodzajność gleby 
m ajątku stale zapewnia, byle nie była ubożoną. Nie zali­
czymy też wreszcie do niej gospodarstwa, choćby najwzoro- 
wiej prowadzonego, w którem zwiększono wprawdzie stale 
produkcyę, ale nie troszczono się o zwiększenie przytem 
czystego dochodu przez stosunkowe obniżenie jej kosztów.

Zaliczymy więc do kategoryi postępowych gospodarstw 
te tylko, w których zwiększona urodzajność roli i stale 
utrzymywana, zapewnia rolnikowi wyższe plony, a przytem 
i wyższe dochody.

Ale idźmy d a le j: Jeżeli główną charakterystyką go­
spodarstwa postępowego jest trwałe zwiększenie produkcyi 
rolnej na danej przestrzeni, to oczywiście nawet w extenzy- 
wnie zagospodarowanym m ajątku o płodozmianie z ugorami 
i pastwiskami, postępowe gospodarstwo prowadzić można, 
tak  ja k  odwrotnie może być gospodarstwo nakładowe i wy 
czerpujące, nawet w gorzelniach, cukrowniach, ja k  to wi­
dzimy na wielką skalę np. na urodzajnych czarnoziemiacli 
Podola i Ukrainy. Wziąwszy to na uwagę, rozróżnić mo­
żemy dwie rzeczy nieidentyczne, a często za jedno uwa­
żane, a mianowicie stopień intenzywności, nakładowości od 
postępowości gospodarstwa. Rozróżnienie postępowości od in­
tenzywności gospodarstwa ważnem jest niezmiernie, gdyż 
chroni rolnika od zgubnej iluzyi, jakoby niedostateczne do-



chody, pochodzące z niedostateczności plonów, były  w stanic 
spowodować przez zwiększenie corocznie uprawianej prze­
strzeni, zmianę produkcyi, pomnożenie użytkowego inwen­
tarza. Złudzeniu podobnemu uległo wielu rolników i rozpo­
częło zmiany w gospodarstwie od zwiększenia upraw, za­
miast od zbogacenia ziemi. Błąd to fatalny, gdyż przez to 
zwiększyli tylko stosunkowo brutto i rozchody brutto, lub 
pogorszyli nawet ten stosunek. Przyczyna zaś tego prosta,
0 czystym zysku decyduje bowiem plon uzyskany, zależny, 
pomijając stronę techniczną gospodarstwa i jakość produkcyi, 
od obfitego wyżywienia roślin; o wysokości zaś rozchodów 
stanowi przedewszystkiem, nie mówiąc o stronio administra­
cyjnej, przestrzeń corocznie uprawiana i jakość uprawianych 
roślin i ziemi. Dla tego to ograniczenie ugorów, zwiększenie 
przestrzeni uprawianej, uprawa większej ilości warzywa, 
wymagającego dużo ręcznej prący, bez poprzedniego a przy­
najmniej równoczesnego zapewnienia wyższych plonów, zna­
czy to samo, co zwiększyć rozchody, bez zwiększenia odpo­
wiedniego dochodów, czyli narażenia się na pogorszenie sy- 
tuacyi finansowej.

Rozwijając więc znaczenie gospodarstwa postępowego, 
widzimy, że główną jego cechą będzie zwiększenie urodzaj­
ności, że przeto logicznie gospodarstwo musi się stać postę- 
powem, zanim się stanie intenzywniejszem i wyjaśniamy 
sobie od razu, jak  trudnem staje się położenie rolnika, je ­
żeli do zwiększenia szybkiego intenzywności, jest zmuszony 
nagle zmienionemi warunkami ekonomicznymi.

Nawet dzisiaj, pomimo pomocy, jak ą  mamy w sztu­
cznych nawozach, rolnik nie jest w stanie szybko zwiększyć 
zasobności, urodzajności ziemi i ponieść musi ciężkie ofiary, 
jeżeli zmuszonym jest szybko zwiększać intenzywność gospo­
darstwa. Pospiech w tym względzie zawsze przy tern nie­
zmiernie jest trudny i wymaga wiele większych zasobów
1 zdolności.

Nagła zwyżka wartości ziemi, zmiana cen i innych 
warunków ekonomicznych, reforma wreszcie gospodarstwa 
zacofanego w produkcyi, zmusza nieraz do odstąpienia od 
reguły powolnego zwiększania intenzywności, w miarę 
zwiększonej postępowości czyli urodzajności. Pamiętać przy- 
tem jednak  trzeba przedewszystkiem o zwiększaniu się 
przejściowem rozchodów, nieodpowiednio do zwiększania 
wydajności roli. Podobne nagłe reformy, o jakich mowa, 
widzimy i widzieliśmy u nas w czasie zakładania temu lat 
kilka cukrowni, które zastały nasze gospodarstwo zupełnie 
nieprzygotowane do produkcyi roślin, wymagających wiel­
kiej kultury i zasobności roli. Coś podobnego wywołało 
swego czasu bardzo wysokie ceny kartofli, które popchnęły 
wiele niezasobnych a nawet biednych gospodarstw do zwię­
kszenia uprawy okopowych, a ograniczenia ugorów. Obni­
żenie równoczesne cen zboża i wełny, nakazywały ten 
zwrot nagły w produkcyi i zwiększenia intenzywności. Na 
zmianach tych dobrze wyszli jednak  ci tylko rolnicy, co 
mieli już ziemię zasobną i w kulturze, lub zdołali szybko 
odpowiedniemi melioracyami i nakładami dojść do n ie j; dla 
reszty rolników nie mogących urodzajów swych prędko

zwiększyć, zmiana ta pozostała bez trwałej korzyści, lub 
co gorsza, sytuacyę ich jeszcze utrudniła.

Zanim przejdziemy do rozstrzygnięcia, kiedy postę­
powe gospodarstwo staje się koniecznością, zastanówmy się, 
kiedy staje się dla rolnika możliwem, kiedy zatem rolnik 
powinien już postępowo zacząć gospodarować? Aby na to 
pytanie niedwuznacznie odpowiedzieć, odróżnić wypada prze­
dewszystkiem właściciela ziemi od rolnika, co u nas miano­
wicie potrzebne, gdyż zbyt często zaciemniamy kwestyą 
pytaniem, co lepiej, czy drugą wieś dokupić, czy do postę­
powego gospodarstwa dążyć. Pytanie to zupełnie niewła­
ściwe, gdy chodzi o kwestyą, jakie gospodarstwo więcej 
przynosi i możnaby na nie odpowiedzieć drugiem pytaniem, 
np. co jest lepszym interesem, być bankierem czy rolnikiem ? 
Na zachodzie, np. w Belgii, kupujący ziemię szczęśliwym się 
czuje, jeżeli kapitał swój ulokował na 2 do 8°/„, rolnik zaś, 
dzierżawca, nie podpisze kontraktu, jeżeli nie ma nadziei 
mieć od swego kapitału 8 do 12°/0.

Jeżeli zatem dowiedzieć się chcemy, kiedy rolnik po­
winien już zacząć gospodarować postępowo, wyrachować 
musimy, w jakich warunkach więcej ono przynosi, niż go­
spodarstwo utrzymujące urodzajność roli w równowadze. — 
Zbyt znużyłbym Panów mym odczytem, gdybym obszernie 
to pytanie chciał traktować. Streszczając rzecz, odpowiem 
krótko: postępowe gospodarstwo staje się korzystniejszym 
systemem, a zatem na czasie, skoro handlowe konjunktury 
i zapewnienie zbytu na płody rolne są tego rodzaju, że 
rolnik nawozy czy to stajenne, czy sztuczne z korzyścią na 
płody rolne przetwarzać może. Są położenia ekonomiczne, 
w których to niemożliwe, a wtedy jedynem  zadaniem umie­
jętności rolnika jest rabowanie ziemi, wyzyskiwanie jej przy­
rodzonej urodzajności. Są okoliczności, w których przy 
braku zbytu na produkta zw ierzęce, trudności dokupienia 
sztucznych nawozów, taniej ziemi, naturalnych pastwiskach 
i łąkach w odpowiedniej ilości, rolnik najlepsze interesa robi, 
w równowadze urodzajność ziemi utrzymując. Skoro jednak 
system wyczerpujący już się nie opłaca, to sądzę, że twier­
dzić m ożna, iż albo w kraju  rolnictwo stanie się niemożli- 
wem i upadnie, albo stosunki ekonomiczne zmieniając się, 
bardzo szybko otworzą drogę gospodarstwu postępowemu. 
Mówię oczywiście o dzisiejszych czasach. Skoro ta chwila 
nastąpiła, biada rolnikom, którzy jej nie dopatrzywszy, dalej 
system rabunkowy przedłużać będą. Znajdą się bowiem 
z pewnością bystrzejsi, którzy rzecz odkrywszy, będą 
wstanie wygospodarowywać wyższe dochody, a przez to 
samo wartość ziemi szybko podnosić się zacznie, a wtedy 
zacofany w swej produkcyi ro ln ik , już nie będzie w stanie 
bez wielkich zasobów i ofiar szybko produkcyą zwiększyć 
i mieć będzie nieodpowiednio niskie dochody do zwiększonej 
wartości ziemi.

Teraz już zapytać wypada, kiedy to gospodarstwo po­
stępowo staje się dla rolnika koniecznością? Odpowiedź na 
to łatw a, znajdujemy ją  w samej definicyi. Staje się ono 
koniecznością, skoro tylko produktywność jakiegoś majątku 
okazywać się zaczyna niedostateczną, gdy pomimo staran­
nego i dobrego gospodarstwa pod względem administracyj-



nym i technicznym. możliwego zniżenia rozchodów gospo­
darskich , majątek już nie przynosi. Gdy zatem każdy 
centnar zboża czy innego płodu za wiele kosztuje, a mniej 
kosztować nie może, gdy więc utrzymanie urodzajności ziemi 
w dotychczasowej wysokości nie wystarcza dla uzyskania 
odpowiednich kosztom produkcyi plonów, gdy jedynie zwię­
kszyć można dochody przez zwiększenie wydajności roli, 
czyli uzyskania przez to rozkładu kosztów produkcyi na 
większą ilość produktów.

Z powyższego w ynika, że gospodarstwo postępowe 
w mojem rozumieniu rzeczy, staje się koniecznem, od chwili, 
w której jest możliwem.

Na proponowaną Panom definicyą naprowadził mnie 
sposób, w jak i, praktycznością odznaczający się Francuzi, 
streścić potrafili zadanie gospodarstwa postępowego, mówiąc: 
„augmenter le rendement et diminuer les frais de reviens“, 
czyli zwiększyć plony, zmniejszyć stosunkowo koszta pro­
dukcyi.

Lepiej określić zadania postępowego gospodarstwa nie 
można. Nie wystarczałoby rolnikowi zwiększenie plonów do 
osiągnięcia wyższych dochodów, gdyby przez to samo nie 
dało się obniżyć stosunkowo rozchodów. Przykład to najle­
piej wyjaśni. Przypuśćmy, że przy koszcie 36 m., uzyskać 
potrafimy z morgi 6 ctr. pszenicy, to centnar kosztować 
nas będzie 6 m. Jeżeli zaś zdołamy wyprodukować na tejże 
przestrzeni 12 ctr. przy koszcie choć wyższym, n. p wy­
dawszy 60 m., to centnar kosztować, nas już tylko będzie 
ó m. Zysk nasz na centnarze, przy"'równej cenie pszenicy, 
podniesie się zatem o 1 markę

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wiedeńska wystawa rolniczo-leśnicza.
Specyalna ilustrowana gazeta wystawowa. Dnia 14. 

maja b. r. otwartą została w Rotundzie i w przyległym 
parku ogólna rolniczo-leśua wystawa, tak bogata i świetna, 
jakiej jeszcze dotąd nie było. Przeszło 100 pawilonów, od 
drobniutkich do potężnych imponujących budowli, jak  np. 
pałac wielko-pański z galeryą obrazów, ogromne stajnie dla 
pomieszczenia wystaw żywego inwentarza itp., fontanny, re- 
stauracye, kosthale, kawiarnie, pawilony dla muzyki, 
oprócz tego szkółki leśne, chmielarnie, plantacye drzew 
owocowych itp., pokrywają już ogromną przestrzeń wystawy, 
dając możność pouczenia i zajęcia się tak ludziom fachowym, 
jak  prostym miłośnikom zajęć ziemiańskich. Podczas ogólnej 
wystawy będzie urządzonych czterdzieści wystaw szczegó­
łowych, doświadczenia z maszynami, wołami pociągowymi, 
konkursy dojności krów, wyścigi, wycieczki do celujących 
gospodarstw, międzynarodowy rolniczo-leśny kongres itp. 
Ażeby o tern pamięć utrwalić a razem żeby szczegółowe 
wiadomości o tern wszystkiem dochodziły tych, którzy z ja ­
kiegoś powodu wystawy oglądać nie mogą, a wystawą 
i wykazanymi na niej postępami interesują się, wychodzić

będzie pod doświadczonem kierownictwem H u g o n a  H. 
Hi t  s c h  ma  na  podczas trwania wystawy, t. j. od 14. maja 
do 15. względnie 31. października b. r. specyalne czasopi­
smo pod tytułem „Land- und Forstwirthschaftliche Ausstel- 
lungs-ZeitungL w dużym arkuszowym formacie (gross-folio) 
objętości 12 do 16 stronnic. To czasopismo prenumerować 
można w Administracyi (Wien 1. Dominikaner-Bastei 5) na 
cały czas wystawy po cenie 5 złr. (dla Austro-Węgier; dla 
państwa niemieckiego cena prenumeracyjna jest 5'50 złr., 
dla innych krajów 6 złr.

Zwracamy uwagę naszych rolników i leśników na po­
wyższe wydawnictwo.

Sprzsdai grysu z wojskowych magazynów.
Z Ministerstwa rolnictwa wyszedł reskrypt, zawiada- 

damiający komitet g. T. g.. że w c. i k. wojskowym maga­
zynie prowiantowym w Stanisławowie, znajduje się już 300 
centn. metr. grysu po cenie 3'75 złr. do dyspozycyi rolni­
ków chcących go nabyć i że rychłe nabycie tegoż byłoby 
bardzo pożądane.

Wiadomości bieżące.
Obniżenie ceł zbożowych w Niemczech. Członkowie 

stronnictwa wolnomyślnych w parlamencie niemieckim za­
mierzają postawić wniosek, żądający obniżenia ceł od zboża, 
mąki i słodu do tych kwot, jakie były obowiązujące 
w r. 1887.

Stosunek ceł z r. 1887 do ceł w roku bieżącym jest 
następujący:

Pszenica
1887 r. 
3-00 mh

1890 r. 
5'00 mk

Żyto 3-00 „ 5-00 „
Jęczmień 1-50 „ 2-25 „
Kukurudza P00 „ 2-00 „
Owies P50 „ 4-00 „
Ziarna strączkowe 1-00 „ 2-00 „
Mąka 7-50 „ 10-50 „
Słód 3-00 „ 4-00 „
Wnioskiem ma być objęte żądanie zniżenia c<

bydła i drzewa. Gdyby wniosek został przyjęty, byłoby to 
bardzo ważne nietylko dla tego, że zbyt naszych płodów 
ziemiańskich do Niemiec stałby się łatwiejszym, ale co je ­
szcze ważniejsze, że w razie zawarcia traktatu handlowego 
z Rumunią, na co się zanosi, nie bylibyśmy w takim 
stopniu uciśnieni konkurencyą jakby to było, gdyby cła 
niemieckie pozostały w dotychczasowej wysokości, a rumuń­
skie produkta miały wstęp do Austryi ułatwiony.

Wpływ wody na przemianę materyi w organizmie zwie­
rzęcym. Pomimo, że o wpływie wody na chemiczne pro- 
cesa, odbywające się w organizmie zwierzęcym, bardzo
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mało wiemy, to przynajmniej zbadano dosyć dokładnie 
wpływ przyjętej wody na przemiany związków białkowa- 
tycb, w organizmie zawartych. Skonstatowano, że przez 
przyjęcie większych ilości wody, potęguje się przemiana 
a więc i ubytek tychże, czego zaś dowodem są większe 
iloście wydzielonego mocznika. H e n n  e h  e r g  i Stol i  m a n n  
znaleźli, że u przeżuwaczy po spożyciu większych ilości 
wody, wykazać można zwiększony ruch przekładowy sub- 
stancyi białkowatych, mianowicie u wołów o przeszło 7%. 
u dojonej kozy o 14 procent większy. Przy żywieniu naszych 
zwierząt domowych, powinniśmy się więc wystrzegać nad­
miernego pojenia w zwykłych okolicznościach, a już wcale 
zaniechać trzeba dawania za wielkich ilości soli, zwiększa­
jących pragnienie, tern bardziej, że już sama sól potęguje 
w organizmie zwierzęcym ruch materyi a tern samem i ruch 
związków białkowatych. (Fuhl. landw. Ztg.)

Zużycie zbieranego mleka przez krowy. Przeciwko roz­
powszechnionemu zdaniu, żc krowy mleka zbieranego jeść 
nie chcą, występuje prof. H o l d e f l e i s s ,  ogłaszając w szlą- 
skim czasopiśmie „Landwirth" swoje spostrzeżenia, dowo­
dzące, że zdanie ogólne jest po prostu uprzedzeniem, skon­
statował bowiem, że krowy nietylko mleko zbierane spoży­
wają w każdej ilości, ale nawet chętnie zjadają inną karmę 
mlekiem zalaną. Oprócz tego nie potrzeba chronić mleka 
przed zakwaszeniem, ponieważ nadkwaśniałe mleko przyj- 
mywane bywa przez krowy tak samo jak słodkie, nie działa 
bynajmniej szkodliwie na trawienie i w ogóle ma tę samą 
wartość pożywną, co słodkie niezbierane mleko. Spostrzeże­
nie profesora Holdefleiss jest o tyle ważne, że w razie nie­
możności pozbycia lub innego zużytkowania mleka zbieranego, 
można go z korzyścią skarmiać krowami, które go spo­
żytkują przy produkcyi mlecznej i to bardzo uderzająco, je­

żeli spożywają znaczniejsze jego ilości, podług zdania profe­
sora Holdefleiss przynajmniej 5 kwart dziennie.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 17. maja 1890. 
Stagnacya zupełna — popytu nie ma — ceny coraz 

więcej spadają.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . . 7-60 do 8 1 5
Żyto g o t o w e .......................................... 6-40 » 6-75
Owies obroczny . . . . 6-50 n 7-20
Jęczmień .......................................... 6 — n 7.—
Rzepak na termina . . . . 11-— n 11.50
Groch .......................................... — ' — n — •—

Wyka . . . . . . 6-— w 7-—
Bobik .......................................... — • — n — •—

Hreezka . . . . 6-50 n 7-50
Kukurudza .......................................... — •—

»
— . • —

Chmiel za 56 kilo . . . . 40-— n 55 —
Koniczyna czerwona — 1■— D — •—

., biała . —  •— 31

„ szwedzka — •—
31

— •—

Spirytus za 10.000 lt. pret. loco st. kol. 9-75 n 10-85

Bank rolniczy przyjmuje zamów 
wszelkiego rodzaju.

enia nu nasiona

o gr ł JOL SL-

Wielka wystawa rolniczo-leśnicza
od 14. maja do 15. pażdzier.
otwacta od 10 rano do 10 wieczór.

s z t uk i

przemysłu

Wodotrysk świetlany
P ark  i rotunda wieczorem elektrycznie 

oświetlone.

W iedeń
iii

I
Wstęp 40 et. W  niedziele  i świę ta  30 et. Bi lety dla dzieci 20 ct.

B u rsk i  pastew ne
Nasienie Quedlinburskie świeże i pewne w gatunkach, 
Oberndorfskie, Lcutowickie, Pohla, flazzowp nad ziemią 

rosnące, 1 kilo po 00 ct., poleca

J . )S li 1 ś i e y I <• z
skład nasion w Bochni. 6—6

Buhaje ua sprzedaż!
W P o  w ł o s i o  w i e  stacya J a r o s ł a w  są na sprzedaż:

2— 2
3 buhaje rasy Schwyż.
8 buhaji 3/4 krwi Shorthorn,
1 buhaj Shorthorn-Oldenburg.

Bliższych wiadomości udzieli Dyrekcya dóbr Powłosiowa,
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J a n  O c h s n e r
w ła śc ic ie l lcotlarni i le ja rn i m e ta lo w e j 

w Białej (Galicja)
wyrabia kompletne rolnicze jakote^ fabryczne aparaty! go- 
rzelnicze i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, przyjmuje 
stare aparaty do rekonstrukcyi na systemy najnowsze, do 
starcza kotły parowe, aparaty do gotowania kartofli, aparaty 
zacierowe i chłodniki, rezerwoary na spirytus i aparaty do 
parzenia karm y, które dla gospodarzy, nie mających go­
rzelni, mają szczególnie wielką wartość.

Doskonały wyrób gwarantuje się i w tym względzie 
posiada najlepsze poświadczenia. 7—50

Przed naśladow aniam i ostrzega 
sie usilnie !

Ż ą d a ć  o c h r o n i o n e  
p a t e n t e m !

s>
>
<

s
•C

•m

3
u

Carbolineum Avenarius
najtańsza powłoka barwy hrunatnaw ej, chroni trw ale wszel­
kie drew niane przedm ioty i narzędzia, które wystawione 
bywają na  wpływ atm osfery, j a k : m agazyny, szopy, dachy 
gontowe, w erandy, sztachety, bramy i drzwi, wozy i narzę­
dzia rolnicze, śluzy m łyńskie i groblowe, ścieki wodne, po­
ręcze mostowe itp. Chroni je  przed gniciem, kutwieniem 
i ‘"przed grybem. —  Jakibądź robotnik może wykonywać po­

wlekanie.
Próbne, około 5 kilowe flaszki, franko do, każdej sta- 

eyi pocztowej po 1 złr. 80 et. Prospekty i tabelki próbkowe 
posyłam y bezpłatnie i franko.

C. k. uprzyw. A nti-B acter ion ,
jedyny bezwonny ś r o d e k  d e s i n f e k c y j n y ,  doskonale 
odwaniający klosety, doły kloaczne, stajnie itp.

W stanie chemicznie czystym je s t doskonałą ochroną 
przed zarazam i zwierzęcemi, b ęd ąc  razem  antiseptyeznym  
środkiem na  rany.

Prospekty, świadectwa i przepisy użycia posyłamy 
bezpłatnie i franko. 4 16

Carbolineum Fabrik Am ste tten 
A. v  e ii a r i  u  s &  S c h r a n z i i o f e r  

Wien III. H a u p ts t r a s s e  84 .

owy, 
— 4

Rządca ekonomiczny
z ukończoną szkołą rolniczą czernichowską i czteroletnią 
prak tyką w postępowem gospodarstwie, w ładający także 
językiem niemieckim i częściowo ruskim, kawaler, wojsk 
życzy sobie od 1. czerwca b. r. zmienić posadę.

Adres: A. B. poczta Mogilany pod Krakowem.

t-v “iry  wszelkiego rodzaju dla domowych i pu-I 11 IY1 I X blicznych celów, dla rolnictwa, budo-
wnictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inosydacyjnej metody
Bower-Barf robione

P o m p y  iuoxy i łowane
z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

K o ń s k i  ząb
Amerykański (Virginia)

nasienie świeże i pewne zbioru ostatniego, 100 kilo wraz 
z workiem 18 złr. w. a. — 50 klg. 9 złr. 50 ct. — 30 klg. 
(i złr. — 25 klg. 5 złr. 50 ct. — 10 klg. 2 złr. 10 ct. — 

1 klg. 30 ct. w. a. poleca:

J.  6 u l s i e w i . c z
skład nasion W Bochni. •5 — 0

Środek na szczury!
poleca 

IF -  S k a z a  

Zwierzyniec (Kraków)
I K i l o ...................................... złr. 3.50

’/, » . . . .  „ 2 . -
' L  . .............................. „ 1-20

o płatnie do każdej staeyi.
Tysiączne uznania ze wszystkich stron za skuteczność 

tego środka. 15— 26

N a j l e p s z y  o i e j  m a s z y n o w y .
(Mineral Sclimierol) oferują Frateili Fróhlicll W Filime 

w trzech jakościach. mianowicie:
Nr. 1. Spindeloel dla maszyn do 20 konnej siły po 19 złr.
Nr. 2. Maschinenoel dla „ nad 20 „ „ „ 21 „
Nr. 2. Vulcanoei dla pospolitych maszyn, osi wo­

zowych i cylindrów P °  16 złr.
oclone z Fiumy, kassa 2°/(, Sconto, beczka franko. Ceny 
rozumi się przy odbiorze oryginalnych baryłek, około 170 
klg. netto; przy odbiorze mniejszych ilości podwyższa się 
cena o 8 centów na klgr.

Nasze mineralne maszynowe oleje najlepiej polecić mo­
żemy do smarowania w s z e l k i c h  r o l n i c z y c h  m a s z y n ,  
jakoteż wszelkich m a s z y n  p a r o w y c h  w fabrykach, po­
nieważ nie krzepną nawet przy zimnie 20° C., gdy d r o ż ­
s z a  oliwa czyni to już przy wyższej temperaturze.

Najdogodniejsza przesyłka za pobraniem. I— 2.

Katalogi 
gratis i franco. "W\ G ra rw en s , W ien I. Walltischgasse 14.

n a jn o w sz e j i na jlepszej 
k o n s tru k c y i.

Decymalne, centezymaine m ostowe wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyi frachtowych, fabryk, rol­
nictwa. i przemysłu. Wagi do użytku domowego. Wagi oso­

bowe i bydlęce.

Tow arzystw o komandytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn.
Katalogi 

gratis i franco.

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe itp., przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie
Garven’s inoxydirte Pumpen, względnie Garven’s Waagen. 8 — 12

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki Z drukarni „Dziennika Polskiego'1. Nakładem  redakcyi.


